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Stycznia:
W  przeszły czw artek, 1 b. m., jako w  dzień 

Nowego R oku, osoby znakom te  p łc i obojey tak  
W ojskow e jak cyw ilne  o godzinie 10 z rana, u- 
dały s*ę do pałacu zimowego i  składały życzenia 
swoje N ajjaśn ie jszem u Cesarzowi JM ści oraz ca­
ł e j  N a jja ś n ie js z e j rodzin ie. Po c ie m  w kaplicy 
pa łacow e j odpraw iło  się uroczyste nabożeństwo.

W  w ieczór tegoż dnia by ła  rów n ie  św iet­
na jak liczna maskarada w  pałacu zim owym . 
Cesarz JMść i cała N a jjaśn ie jsza  rodzina do­
da ły obecnością swoją blasku tem u festynow i, 
należąc do tańców  polskiego i  m nych, k tó re  się 
w  rozm aitych salonach i  galeryach odbyw ały. 
B ile tów  na tę  maskaradę wydano przeszło dw a­
dzieścia dwa tysiące.

Teg?ż dnia radca ko llesk i Bibikow  nay- 
ła ska w ie j m ianowany został szambelanem 
dw oru J. C. M . a rzeczyw is ty  radca stanu i  szam- 
belan X iązę  Szczerbatów łow czym .

H rab ianka Zofia  Potocka nayłaskaw iey m ia­
nowaną została F rey leyną  przy  N a jjaśn ie jszych  
Cesarzowych.

X iąźe JMść Teodor G aliczyn  łow czy  dw o­
ru  J C M . ozdobiony zosta ł o rderem  ś. W ło d z i­
m ierza w ie lk iego krzyża  drugiego stopnia.

Gzatsk {gube rn ii smoleńskiey), 22 g ru d n ia . 
ЛѴ nocy z 19 na 20 b. m. niewiadomo k to  zo­
s taw ił u stróża ka tedry  tu teyszey Zw iastow a­
nia Раппѵ M o ry i pakę zamkniętą, z zaleceniem, 
aby nazajutrz uddał ją zw ierzchności tego kościo­
ła . G dy otworzono n a za ju trz , znaleziono 
w n ie y  wszystkie  naczynia srebrne wyzłacane 
do służby Boźey służące, a w artu jące  2,000 ru ­
b l i—  Teyże samey nocy i jak rozum ieją przez 
tęż  sarnę nieznajomą osobę złożony został p rzy  
kościele W n  ■ ( bowstąpienia na cmentarzu dzwon, 
p iędrjesią t dwa p u d y i i3 fun tów  ważący.

Ż y to m ie rz , dn ia  2 4 grudn ia . Po czte­
rech z rzędu zimach bezśnieżnycb doczekaliśmy 
się nakcniec śniegu w  roku  n in ie jszym . -— 
W  nocy m iędzy 5 i 6 b. m. spadło tu  go p rzy - 
ra ym n iey  na łok ieć głębokości, w krótce nastą­
p iły  m rozy i  teraz do siedmnastu s top ili do­
chodzą.

K u r 8 p e t e r s b u r s k i .
C zerw ony z ł holend- now y—-ru b li as.— l i  k . i 5.
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A  u  s T R Y Ai 
W iedeń dn ia  5 зtycznia. Słychać, iż  przed* 

m iotem  g tey  obrady zgromadzonych tu  pełno­
m ocników  dw orów  n iem ieckich było  ustano­
w ien ie , jak iey na se jm ie  zw iązku niemieckie-* 
go potrzeba większości kresek, aby uchwałom  
jego nadać moc obowiązującą.

Pani M u ra t posiadała szacowny zb ió r me­
dalów, m iędzy któremu jest w ie le  pieniędzy 
greckich, a teraz, jak słychać, przedała go dwo­
ro w i naszemu za 100,000 franków .

Rzeka D unay  ta k  nagle w ezbra ła , iż  nad* 
brzeźa do Aspern  zalała) w idać płynące szczą­
tk i  mostow i  domowa

N I E M C Y .
Od brzegów M enu dn ia  1 stycznia . Debre 

p rzy ję d e  deputowanych zw iązku handlowego 
niemieckiego u rządu pruskiego, spraw iło  po* 
wszechną radość w  południowych N iemcz- oh, 
gdzie m ieszkańcy w ie lką  pokładają nadzieję 
w  postanowieniach kongresu wiedeńskiego, do­
kąd ta k ie  wspomniem deputowani pojechali. 
R ządy k ra jów  połudn iowo-m em .eckich tak  ob­
stają za powszechną wolnością handlu, iż m ię­
dzy dworam i bawarskim , badeńskim 1 w irte m - 
berskim  rozpoczęły się uk łady względem współ* 
nego systematu celnego, w przypadku , jeś liby 
kongres n ic  w tey m ierze nie p os tano w ił, co 
jednak zapewne nastąpi.

E le k to r  heski ponow ił akademickie ustaw y 
d la  uczniów  un iw ersyte tu  w  M arburgu . Z a ­
b ro n ił im  licznych  Schadzek dla ro z ry w k i, chy­
ba za wyraźnem  pozwoleniem  p ro rek to ra , 1 to  
W mieście. W o ln o  im  jednak baw ić się polo­
waniem  w  wskazanym  obwodzie. Zakazano 
im  mieć szty le ty , laski z szpadami i  t.  d. pod 
karą  jednorocznego w ięzienia.

Od brzegów E lby  dn ia  2 stycznia. Depu­
tow an i stanów hannow erskich , wykonaw czy 
każdy z osobna przysięgę pfzed kommissarzem 
k ró le w s k im , zastępującym marszałka dziedzi­
cznego , za ję li się na pierwszych obradach obu 
izb rozpoznaniem pe łnom ocn ictw  i  w yborem  
kandydatów  naprezesa. Prezesem p ierw szey 
izby  został H rab ia  M eerveldt, a d ru g ie j ta yn y  
radca spraw iedliw ości N ie p e r; oba w ykona li d. 
3o z. m. przepisaną przysięgę przed X ią ię c ie m  
Cambridge.

W  roku  zeszłym  1819 zawinęło do H am ­
burga  109З okrę tów , m iędzy k tó rem i było 48



zaehodpio-mdyyskicb, 52 p o łu d n io w o -a m e ry ­
kańskich, 99 francuskich, 660 angielskich^ ib 8  
z morza bałtyckiego i  t .  d. w yp łynę ło  zaś b li-  
zko 1,200 okrę tów .

A n g l i a .
Londyn , dnia  29 grudn ia . W  Newcastle 

zaszły rozruchy. M il ic ja  nie mogła powścią­
gnąć pospólstwa, i  musiała wezwać pomocy 
dragomi. L u d  rozproszony wjednem m ie jscu  
zb iera ł się w dr ugięto, i  szydził z w o jska . Po 
schwytaniu h e rsz tów , z trudnością nareszcie 
W  k ilka  dopiero godzin przyw rócono porządek. 
Podobny także zdarzył się rozruch w  Paesley, 
niedaleko Glasgowa. S tronn icy poprawy par­
lam entu w y rw a li z rą k  po lic ja n tó w  jednego 
z po jm anych swoich kollegów , zn iew ażyli 
zw ierzchność i  woysko , oraz jeden dom zra ­
bowali.

W lr la n d y i,  gdzie po w iększey części sptr- 
koyność panuje, w ładze m iejscowe dają ciągle 
p ilną  baczność, aby się bezprawia nie ponow iły . 
N a odpraw ionem  niedawno zgromadzeniu po­
stanowiono urządzić w łaściwą p o lic ją  w  ob­
w odach B allynore , Tyaąuin , R illa in  i  Dummon. 
X ięgarze i drukarze w D ub lin ie  podali p rze ło­
żenie przeciwko b ilo w i ścieśniającemu wolność 
druku.

Czy tam y W  Kuryerze , iż  podług zdania Pa­
na Brougharrif publiczna nędza pochodzi z zby­
te c z n e j ludności; podług Pana R ica rd , z w ysy­
łania kap ita łów  za granicę; podług Pana TVa- 
ithm ann , z ogromnych podatków; podług Pana 
B u rd s tt , z złego obchodzenia się z miasteczka­
m i; podług Pana Tierney , z niezasiadania s tro ­
n y  W h ig  w  m in istenum ; podług Pana B aring , 
z strzym ania obiegu p ie n ię d zy ;  podług Pana 
Cobbet, z p icia herbaty ; podług Pana H un la , 
% picia kaw y, a podług W atsona , z  uboztwa. 
N ie  zechce zapewne tw ie rd z ić  K u ry e r ,  iż  to  
w szystko jest fałszem; bo wym ienione w yżey 
p rzyczyny  przykłada ją  się ogólnie do powszech­
nego złego. M ożna jednak powiedzieć, że d ług  
skarbowy jest złem naywiększem.

Słychać, iż  w kró tce  podany będzie w  par­
lamencie wniosek, aby dług narodow y zm niey- 
szyć b lizko trzec ią  częścią, i  na posiadacze*лг 
w s i nałożyć poda te k , wynoszący 25 od sta 
dochodów. W ie ś c i te  jednak nie zna jdu ją  
w ia ry , zw łaszcza, iż  p ie rw szy środek n ie ty lko  
b y łb y  tęudnym do uskutecznienia, lecz nawet 
m ógłby bydź bardzo szkod liw ym .

X iąźę  YorA; b y ł niedawno na doświadcze­
n iu  wynalezionego przez Pana C o llie r karabina
0 7 ru rkach . G azety tu te jsze  wyrażają, iż  uży­
wanie ta k ich  karabinów, spraw iłoby w ie lką  od­
mianę w dotychczasowym sposobie wojowania.

L o rd  prezydent tu teyszey s to lic y , stoso­
w n ie  do dawnego zwyczaju, kazał w  św ię to  Bo­
żego Narodzenia rozdać po .funcie mięsa i  
kw a rc ie  porte ru  w ięźniom  w  Newgate.

L o rd  Sidmouth rozesłał oko ln ik  do w szyst­
k ich  w ładz zw ierzchniczych w połnocney A n g lii, 
zalecając im  ścisłe przyw iedzen ie  do sku tku  
p raw a o zabieraniu zakazanej bron i.

Bardzo mato dotąd odebrano tu  w iadom o­
ści o poruczniku P erry , k tó ry  dowodzi drugą 
w yp ra w ą  przeznaczoną do bieguna północnego,
1 dla tego zaczynam y się lękać o los jey.

T u te js z y  w ydz ia ł osad od rzuc ił prośbę

Hrabiego Las- Cazes , aby nifcgł syna swego po 
słać na wyspę ś. H e le n y , gdzieby Bonaparte 
używ ał go do pisania.

Jedna z gazet tuteyszych um ieściła nastę­
pującą anegdotę:—  „  K ró l K aro l odw iedz ił na­
uczycie la Bresby w klassie, a gdy podczas exa- 
m inu uczniów w ło ży ł kapelusz na g ło w ę , toż 
samo zaraz u czyn ił i  nauczyciel. Odprowadza­
jąc zaś Bresby M onarchę do d rz w i, zd ją ł z u - 
szauowaniem kapelusz, a prosząc o przebacze­
nie, ośw iadczył, i i  dla tego n a k r j ł  głowę, aby 
n ie  s tra c ił znaczenia swego u ucznió w, k tó ry c h  
nie p o tra fiłb y  utrzym ać w  karności, gdyby so­
bie w ystaw ia li, iż o a ( Bresby) nie jest p ie r­
wszym  w  swojey klassie, i  ze w  m ey jest któś 
wyższy nad niego.46

P a r l a m e n t .

I z b a  w y  z s z a.
Na w c z o ra js z e j sessyi zajęła się izba w yż ­

sza bilem  o paszkw ilach, i  p rzy ję ła  zastrzeże­
n ie , k tó re  w  tey m ierze J r iba niższa uchw a­
liła . L o rd  Sidmouth лѣHził potem drug i raz 
przeczytać b il względem op ła ty  stępia od m a­
łych  pisemek i  oświadczył; iż  środek ten  jest 
już ostatnim . Zapew nił oraz, iż  b il względem 
zgromadzeń buntow n iczych okazał się bardzo 
dobrym  w  skutkach swoich, n iechętn i bowiem 
napróźno us iłow a li zwołać pospólstwo. Po 
k ró tk ic h  rozpraw ach; rzeczony b il pow tó rn ie  
przeczytano.

L o rd  E rskine  p rzy to czy ł następującą ane­
gdotę o Kromwelu. Kazał zabrać dzieło ł / a r -  
ring tona , sławnego autora, pod napisem Oceana, 
k tó re  obejm owało obraz rzeozypospolitey, n ie ­
m iły  Krom welow i i  s tronnikem  jego. Córka 
H a rr in g to n a  pośpieszyła do W h ite h a ll, chcąo 
się w staw ić za oycem ; na dziedzińcu spotkała 
córkę Krom wela  trzym ającą dziecię na ręku , 
porw ała je i  uciekła. Córka Krom wela  wołała, 
aby jey oddała dziecię; ta  zaś odpowiedziała: 
Oddaycie m i dziecię mojego oyca, a ja  oddam  
wam wasze. Dow iedziawszy się o tem  K ro m - 
wel, kazał oddać zabrane pismo. N ie  chcę, {rzekł, 
aby m ów iono , ze władza m o ja  na tak słabych 
opiera się zasadach, i i  j ą  papierowe w ystrza ły  
obalić mogą>

I z b a  n i  z s z a.
D nia  22 b. m. strona oppozycyyna usiłowa­

ła  koniecznie odrzucić prawo o opłacie stępia 
od m ałych pisemek i  dawaniu rę k o jm i. Pan 
D enm an  r z e k ł: jeśli wniesione bile  zamienią 
się w  uchwałę, lud zrodzony pod k o n s ty tu c ją , 
u tra c i odziedziczone swoje prawa i  swobody, 
a Ang lia  przestanie bydź wolną.

Odpowiedział na to  Pan Canning: szanowny 
członek tw ie rd z i, iż  dosyć już u ży ł rząd suro­
w ych  środków, i  pow inien się strzedz p rzyw o ­
dzić lud do rozpaczy. D obry Boże! C zyliż  zdol­
ności nasze tak  są ograniczone , iż  naypospo- 
itszych w yrazów  nie rozumiemy? Do lięzby 
lzw yczaynych  p rzyc inków  w  tey  izb ie  , należy 
m ylne tłum aczenie tego słowa: lud. Coż sza­
now ny członek przezeń rozum ie ? Jest to  
w ie lka  gmina, ściśle z sobą połączona dla u trz y ­
mania systematu przystoyności o b yw a te lsk ie j, 
i  W spólnej baczności i  obrony tow arzyskiego 
porządku rzeczy, w  zam iarze, aby nie został 
naruszony; to  się nazywa ludem, lecz tłu m  lu ­
dzi, k tó rz y  naprzód chcą się pozbyć rządu, a 
potem  a ry s to k ra c ji, daley duchowieństwa, szła-



ch ty , w łaśc ic ie li dobr , p ra w n ik ó w , p ięknych 
um iejętności, a nakoniec wszelk ich ozdób towa­
rzys tw a  ludzkiego, w  tak im  stanie nie mogę 
uznać iudu, lecz ty lk o  człow ieka platońskiego, 
jak  go Dyogenes w ystaw ia.

Pan T ierney  k ró tk o  m ów ił, lecz z tak im  
zapałem, iż  zasłabłszy m usiał w yyść z sali przed 
skończeniem obrad.

L o rd  Castlereagh z a p e w n ił, iż  wniesiony 
b il me ścieśnia bynaym niey wolności druku. 
W  końcu przeczytano drug i raz b il bez kres­
kow ania.

Pan M aberley  czyn ił rozm aite zapytania 
o stanie Kraju pod względem skarbowym; chciał 
także w iedzieć, co się dzieje z obrachunkiem 
summy, k tó rą  rząd w in ien  bankowi?

K anc le rz  skarbowy odpowiedział: N ie  w i­
dzę dotąd żadney p rzyczyny odstąpienia od 
planu skarbowego, k tó ry  na przeszłam posie­
dzeniu parlam entu podano izbie. Co się tycze 
długu zaciągnionego od ba n ku , opłacono już
1,200,000 fu n tó w  szterlingów , a o reszcie się 
pom yśli. O św iadczył oraz kanc le rz , iż  lubo 
się n iektó re  dochody skarbowe zm nieyszyły, 
inne wszelako natom iast pow iększyły s ię , i  
w  koncu reku  można będzie użyć 5,000,000 
fu n t. szteri. na fundusz umorzenia d ługów k ra ­
jow ych .

Na sessyi d. 2З mocno także powstawano 
przec iw ko  b ilo w i o opłacie stępia od m ałych 
pisemek. R ozpraw y trw a ły  do godziny 2giey 
po północy, i  do następney sesyi odłożono prze­
czytan ie trze c i raz Wspomnionego b ilu .

Pan M akin tosk  usiłował dowieść, iż  gazety, 
k tó re  się ty le  do u trzym an ia  swobod k ra jo ­
w ych  p rzy łoży ły , doznałyby przez ten  b il p rze ­
szkody w  w ynurzan iu  szczerze zdania swojego. 
N -iybardziey uw ie lb ia ł nieskazitelność w ydaw cy 
gazety M o rn in g  Chronic ie , i  rzekł. Lubo ten 
cz łow iek od З7 la t b y ł zawsze w ie lk im  prze­
c iw n ik iem  m in is tró w , nie można go a to li ob­
w in iać, aby ja k i paszkw il w piśmie swojem u- 
m ieścił.

D nia 2 4 Pan I rv in g  podał przełożenie pod­
pisane od w ie lu  znakom itych kupców i bankie­
ró w  londyńsk ich , z wystaw ieniem  smutnego 
stanu h a n d l^  i  rękodz ie ł k ra jow ych. Proszą, 
aby izba, jak ty lko  można, nayprędzey wzię ła 
tę  ckoLczność pod p ilną  rozwagę , i  po należy- 
tćm  zgłębieniu p rzyczyny  tego złego, zaradcze 
środki obm yśliła.

Lo rd  Castlereagh rzek ł: gdyby w  te y  m ie­
rze  spraw iedliw e uczyniono w nioski, m in is tro ­
w ie  jak naychętniey p rz y ch y lilib y  się do n ich. 
W  cgólności w in  enem ośw iadczyć, iż n ic ba r­
d z ie j handlowi szkodzić nie może, jak choćby 
naymnieysza w ą tp liw o ść , iż  ostatnie nchw ały 
parlam entu  względem płacenia gotow izną nie 
są dosyć w yraźne—  Przyję to  wspomnioaą proś­
bę i kazano ją drukować.

Na wniosek Lorda Castlereagh odłożyła izba 
obrady swoje do następującego czw artku  a 
w  dniu tern ma bydź odroczony parlam ent do 
d. i 5 lutego.

N I D E R L A N D Y .
В гихе ііа , d n ia  3 i  grudn ia . Podług gaze­

t y  w ychodzące j w G andaw ie , zdaje s ię , iż

trzec ią  osobą uw ięzioną w  Amsterdamie a na­
leżącą do jakiegoś uknowanego spisku, jest je­
den z 38 wygnańców francuzkich, k tó rym  nie­
dawno pozwolono w róc ić  do oyczyzny. T w ie r ­
dzą , iż  wysłany niedawno z Amsterdamu  do 
Paryża  ajent p o l ic y jn y , p rzyw iez ie  nowe 
w  te y  m ierze objaśnienie. ( L is t p ryw a tn y  
z В ги хе ііі (pisze gazeta berl.ńska) donosi, iź 
celem całego tego spisku b y ł nierozsądny za­
m ia r odmiany rządu. Spiskow i chc ie li także 
w plątać jednego z X<ążąt rodz iny  k ró le w sk ie j, 
k tó ry  szaloną ich izbrodmezą p ropozyc ją  z spra­
w ied liw ym  gniewem odrzucił).

Odebrany tu  od pewnego podróżnego lis t 
z B u ta o ii pod dniem 9 czerwca donosi, iż  
w  tam ecznych lasach znaleziono dzikiego cz ło ­
w ieka , k tó ry  podług wszelkiego podobieństwa 
do p raw dy zabłąkał się w  daiecinnym  swoim  
w ieku  i  ma teraz la t 3o. N ie m ów i żadnego 
słowa ? lecz ty lk o  w yje  jak zw ie rzę , albo ra ­
c z e j szczeka, głosem podobnym do psa ; cho­
dzi na rękach i  nogach, a spostrzegłszy czło­
w ie k a , właari na drzewo jak m ałpa, i  skacze 
z jedney gałęzi na drugą. W idząc ptaka lub 
jakie  zw ierzę , b p ie  je tak  zręcznie, źe rzad­
ko uyść potra fią . N ie  może p rzyw yknąć da 
zw ycza jnego ludziom  sposobu życia  i  pokarmu.

S z  w e c y  A .

Sztokolm , dn ia  24 grudn ia . G dy K ró le - 
w ic  nasz wyjeżdżał z U p sa li, uczniow ie aka­
dem ii zgromadzeni przed południem w  sali na­
uko wey zwaney salą Gustawa, udali się z tam - 
tąd  do m ieszkania arcy-biskupa . a potem ra ­
zem z n im  do K ró le w ic a , i  śp iewali mu pieśń 
wierności. K ró le w io  w ysła ł naprzód swóy po­
ja zd , i  szedł piechotą na czele uczniów  aż do 
rogatek, a nakoniec czule pożegnał się z u -  
czn iam i, k tó rz y  w róc iw szy do miasta, z od­
k ry tą  g łową śpiewali na ryn ku  pieśń narodo­
wą. K u ra to r  akademii zapew nił ich  o p rzy ­
chylności kró lew ica , a oni w yw ięzująo się po­
w tó rzy li koniec wspomnioney p ie śn i, w  tych  
w y ra c h : Jeśliby los chc ia ł cię nękać, w tym • 
raz ie  pocisk m usiałby wprzód przeszyć-  
p ie rs i tyeiąców ludz i. Rozeszli się nako- 
niec uczn iow ie , połączeni św iętem  hasłem 
Bóg, K ró l i  Oyczyzna.

W Ł O C H Y
Na odpraw ionym  d. 17 grudnia konsysto- 

rzu  w  Rzym ie  ogłosił Papież potw ierdzenie 6 
arcy-biskupów i  8 B iskupów. Pomiędzy p ie r­
wszym i jest biskup sandomierski Hołłowczyc  
w yn iesiony na dosto jność arcy-biskupa w a r­
szawskiego. Cezarowi G u e rrie ri Gonzaga je­
dnemu z kardynałów  mianowanych d. 27 w rze­
śnia, oddał Papież pierścień kardynalski. Czte­
rech arcy-b iskupów  otrzym ało  palliusz.

K ra y  papiezki, k tórem u za Piusa V I,  za­
grażało bankrn tw o, przez odmiany, jak ich  do- 
zn£łj, pozby ł się w szystkich p raw ie  d ługów 
sw o ich , i  znaczne dochody posiada. U trz y ­
manie w o js k a  francuzkiego było  przyczyną 
puszczenia w  bieg papierowych pieniędzy zą 
36 m ilionów  p iastrów  , k tó rych  cena gdy zna­
cznie spad ła , ustanowiono inne pap iery pod



nazwiskiem assyghat; lecz i  te  podobnego 
w k ró tce  doznały losu. T e raźn ie jszy  Papież 
zaczął ty lko  płacić p ro w iz ją  cd dwóch trz e ­
cich części długu k ra jow ego , co po przeyściu 
Rzymu  pod władzę francuzką, zm n ie jszy łos ię  
na jednę p ią tych części. Powróciw szy Pius- 
V I I , do Rzymu w  roku  1 8 14 zastał dług zu­
pełnie praw ie um orzony, pieniądze metalowe 
będące w  biegu zamiast pap ie rów , i  podatk i 
10 razy większe , n iż b y ły  dawniey.

h i s  z p A n  1 j A.
M a d ry t, dn ia  i 5 grudnia.

K ró l hiszpański (piszą gazety niemieckie) 
nie lu b i w ie lk ich  w yd a tkó w , i  żyje jak p ry ­
w a tny człow iek. W sta je  bardzo rano. Po śnia­
daniu przejeżdża się bes straży. Ekw ipaż je­
go nie jest w ykw in tn y  rów nie  jak ub iór. Czę­
sto bywa na śniadaniu u Xiążęcia H yga r  lub 
X-ążęcia Frias. Częściej jednak zw iedza ra ­
no  pu l ' 'zne zakłady , szkoły i  rękcdzielnie. 
^W róciw szy do zamku rozm awia z m in is tram i 
i  tru d n i się intereśsami kra jow em u O I2 te y  
juda obiad. Przechadza się często po ogrodzie 
sam jeden lub "z kapitanem gw ardy i, będącym 
na straży. W ieczorem  baw i się w  pokojach 
m uzyką ; często sam- naw et g ryw a na fo r te ­
pianie , k tó ry  bardzo lub i. N iek iedy bywa na 
tea trze . W cześnie idzie spać. T a k i jest co- 
tU ień  p raw ie  sposób jego życia. W  Falenęay  
w ie le  czyt& ł i  p ra co w a ł, a korzysta jąc z sa­
m otności prze łożył na język francusk i w y ją tk i 
% dzie ł na js ła w n ie jszych  wierszopisów hisz­
pańskich.

A M E R Y K A  P Ó Ł N O C N A
N o w y -Y o rk , dnia  24 listopada. Czytarhy 

W gazetach tu te jszych  co następuje:—  „ W  0- 
k o lic y  St. Jacque.s, na wyspie Cuba, sprowa­
dzono 4o m urzynek do robo ty  w p lantdcyi. 
Tysiącznym i sposobami starano się ich  smutek 
rozerw ać, lecz nadaremnie. N ieczułość ich  na 
w szystko w praw ia ła  nowego ich p na w bo- 
ja ź ń , aby nie s trac ił w ydanych na ich kup ie ­
nie pieniędzy. Pewnego poranku przysz ły  do 
niego posępne % prośbą o drzewo do ogrzania 
się. Kazał iń i dać. W łasnem i rękam i u łoży­
ły  w ie lk i s tos , około którego potem tańco­
w a ły  śpiewając aż do zachodu słońca. W te ­
dy zapaliły  go; radość ich pow iększyła się je­
szcze ba rdz ie j; w kró tce  uyrza ły  wznoszący się 
płom ień; raptem  u m ilk ły  ; pocałowały się wza­
jem nie ha pożegnanie, i  wszystkie razem rzu ­
ciwszy się na stos, spaliły się.66

N o w y-Y o rk  dn ia  1 g rudn ia . P rzyb y ły  tu  
Z M a d ry tu  Kapitan Read p rzyw ióz ł wiadomość, 
iż  k ro i hiszpański n ie  za tw ie rdz ił tra k ta tu  
względem odstąpienia F lo ryd  Z jednoczonym 
Stanom pó łnocne j A m eryk i.

W  F ila d e lf ii wyszło u rządzen ie ; iż  ci, 
k tó rzy  m ajątek trw o n ią  przez p ijaństwo i go­
spodarstwo swoje niszczą, mają bydź oddani 
pod kurate lę  , ta k  jak w aryaci.

Dnia 4 z. m. spaliło się З00 domów w m ie ­
ście W ilm ilg to n , w  p ro w in c ji północey K a ro ­

lin y . Żrządzoflą przeż t e n  nieszczęśliwy przy* 
padek szkodę, szacują do m iliona do llarów .

G azety nasze powstają na rozboje , ja k ich  
się L o rd  Cochrane na morzu południowym  do­
puszcza, a osobliw ie na śir absć jego w  ode­
braniu 147,000 p iastrów  kap itanow i brygu a- 
merykańskiego M acedonian  pod pozorem, iz  
te  pieniądze należą do hiszpanów. Jedna z ga­
zet wschodzących w  Bostonie tak  pisze w  tey 
m ie rze : „W iadom ość o tem  haniebnym po­
stępku doszła już zapewne do W ashingtona , i  
śmiało możemy zapewnić , iż  rząd upom ni się 
o zwrób zabranych pieniędzy, a żądanie swo­
je poprze potęgą morską, jeśliby tego potrze­
ba wyciągała.

A m e r y k a  p o ł u d n i o w a .
Rząd w Buenos Ayres kazał zabrać na skarb 

w sze lk i majątek hiszpanów,krórzy bez poz-v< le ­
nia opuścili kray rzeczypospohte^. W ysz ło  t A  ze 
u rządzen ie , aby wszystkie neutralne o k rę ty  
użyte przez H iszpan iją , uważane za hiszpań­
sk ie , i  w przypadku zabrania ich, uznawano 
za dobrą zdobycz. K ?p ry  mają dostać poło­
wę w artości statku wojennego lub przew ozo­
wego, k tó ryb y  zdobyły lub za top iły , 1 prócz 
tego 5oo p iastrów  za k^źde działo. Kupcom 
angielskim w  Buenos-Ayres nakazano albo się 
zapisać do « іш ііеуі, albo oddalić z miasta* N ie ­
k tó rz y  w ięc wynoszą się do Monteoideo ;  c i 
zaś, co mają znaczny handel, wolą uiedz wspo- 
m nionemu rozkazowi. M ieszkańcy tam eczni 
lękają się w yp raw y  kadyxk iey, i  rząd u v ł ja k  
n a jdz ie ln ie jszych  do odporu środków. W s z y ­
scy mężczyźni tak  w  mieście jako też 
w  kra ju , od la t 16 do 60 pow inn i się zapisać 
do obrony kraju. N ie w yłączono nawet cu­
dzoziemców , a p rz y n a jm n ie j dano im  do zro­
zumienia, iż  jeśliby wspólnie działać nie chcie­
l i  , będą musieli wynieść się. W yznaczono 
kommissyą do ułożenia planu wysiania kob ie t, 
dzieci i  starców  w głąb kra ju . O siadłych od­
staw na hiszpanów oddano post dozor po lioyi, 
i  w ie lk ie  na nich podatki nałożono.

K ilk a  kaprów  powstańców południowo a~ 
mery kańskich trzym a  p o rt Fernambuco w  zani­
kn ięc iu . W ysłano przeciw ko mm fregatę por­
tugalską i  w łożono embargo na wszystkie o - 
k rę ty  kupieckie  w  Fernambuco.

L is t  z Rio Janeiro  pod d. 29 październi­
ka w y ra ża , iż  L o rd  Cochrane jest jeszcze 
w  Valpdraiso. O k rę ty  hiszpańskie nie śmią 
w yp łynąć z Callao.

Podług najśw ieższych wiadomości odebra­
nych w Buenos Ayres od jenerała Paez, oble­
ga on San Fernando, a jenera ł hiszpański M o  - 
r i l lo  ma ledwo 3,oco woyska.

Na wyśpię ś- M a łg o rza ty  grassuje zara­
ź liw a  gorączka , ną k tó rą  także um arł jene­
ra ł E ng lish  i  z p rzyzw o itęm i honoram i w oy- 
skowemi został pochowany.

K urs w ileó . na assyg.: rubel sr-, 3 r .k o p . 79^ 
dukat hol. now y r . 11, kop. 25; s tary r. 10 k. 9 5» 
im perya ł 36 r .k o p . 80

Wolno Drukować. Jgnacy Reszka Kom. Cenz, C ił. —, w W ilnie w Drukarni Redakcyi.
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O g ł o s z e n i a .
i .  E xce rp t oświadczenia z protokułu poto­

cznego Z iem . P tu  W ileń .w  dacie mżey w yra ­
ża ją ce j się zapisanego i  tego czasu pod, pieczę­
c ią  Urzędową Z iem . P tu  .W ileń. jest wydań.

Roku 1820 mca ja n u a ry i 10 dnia. Przed  
aktam i Ziem . P tu  W ileń . stawając óbecnie 
W JP . Kazim ierz Chojecki oświadczenie poniz- 
sze wpisać do protokułu podały którego w yrazy  
takowe Oświadczenie nomine małoletnich Pau- 
l in y  i  B ryg id y  Arteckich przez W JP . Kazim ie­
rza  Chojeckiego Rotm. Oszm. a kuzyna nielet­
n ich Arteckich przeciwko żydowi Idee D erczy- 
now i i  Heronim ow i Arteckiemu, zanosi się z na­
stępnego zdarzenia , o to: ś. p . Bazyli A rtecki 
o jc iec H ieron im a Arteckiego schodząc z tego 
świata testamentem rozrządz ił fundusz swóy, to 
je s t : kamienicę z ruchomością wszelką i  summy 
na obli gach, i  do tego w tym testamencie F ra n ­
ciszka Bergiela opiekunem tro je potomstwa dwie 
córki, i  trzeciego syna H e ro n iu a  zostawił, córka 
B ryg id a  zna jdu je  się w Petersburgu , P au lina  
w klasztorze u panien B ernardynek  \ na eduka­
c ją  ulokowano, z którego to funduszu dla córek 
summy 20,000 i  od oney procent pow inny od­
dawać na edukacją i  żywność a synowi kamie­
nicę i  summę, choć takowy testament z krzywdą  
d la  córek) które iść pow inny z dorobkowego m ają­
tku do ró&snego dzia łu , a to oddano jako  dobre­
mu brafu, ze względu swego m ia ł dołożyć, albo- 
by sami w moc Ukazu senatskiego w la t trz y  
po w y jśc iu  z opieki mogą dochodzić, lecz teraz 
przeciwnie pokazało się,, po śm ierci Arteckich o- 
piekunem  Bergielem za kontraktem z ruchomo­
ścią wszelką za kilkaset ru b li srebr. kamienicę 
wypuszczono w arędę Idee Derczynowi na 
la t  3, u którego m ia ł stancyą H eronim  Artecki 
n ie le tn i, jakowy to żyd Icko Der czyn korzy ta­
ją c  ze słabości pod opieką będącego Heronirna  
Arteckiego nieletniego, m ia ł usposobiony oblig na 
rub'. sr. 976 zfabrykowany, jakby podpisany 
przez zeszłego o jca  Bazylego Arteckiego, aby 
na ony Heronim  Artecki •zgodził się i  u tw ier­
d z ił różne nasady i  starania czyn ił, ju z  to na ­
pojem i  wrażeniem obrony od ojcowskich w ie­
rzyc ie li i  opłatą onych i  dostarczeniem jem u po­
trzeb i  tym  oszukał nieletniego Heronirna Arte­
ckiego na zgodzenie się w ystarał się i  gdy p rzy ­
rzeczenie o trzym ał zatym  obligiem pozwał syria 
nieletniego do m agistratu W ile ń ., w  którym  ze­
szły B a zy li A rtecki by ł radnym  i  po protokułach  
by ła  znana ręka jego i  w czasie prezentowania 
tego obligu przez stawiających adwokatów no są­
dach dostrzegł ten magistrat fa b ry k a c ji,  nceu- 
ważając na zgodzenie się synowskie i  stawaj ą- 
cych adwokatów bez p len ipo tenc ji nieletniego i 
sukcessorów,takowy obdig przez rezolucyą w swym 
sądzie w l  okacyi za trzym ał, gdy  żydowi Idee 
Derczynow i na z fab ry  kowanym obligu n iby na 
oyca i  przez syna zaakceptowanym p lan nieu- 
d a ł się. zaczął/ na nowo u nieletniego Heronirna  
Arteckiego różne podejścia  czynić i różnemi spo­
sobami i  wrażeniam i, ze go uszczęśliwi tra fn ie  
ożeni i  też ob lig i nazad powróci , pomoc będzie 
żydowi do ożenienia, tak łudząc różnemi rżecza- 
m i, napaja jąc go różnemi trunkam i i  wożąc go 
po różnych m iejscach źydowstwa jako to : K o­
wnach i  dalszych żydowskich fa m il i i  a tym  go 
oszukał i  zdradził, k tó ry  nie biorąc u jego p ie ­
niędzy nikomu d ługu niezapłacił, wym ogi u n ie­
go jeszcze ob lig i po osobnie jeden na rub sr.
3,3oo d ru g i na rub. sr. i 5oo ze trzema pieczę- 
ta rzam i, ja k  świadczy lis t przez tegoż Heronirna  
Arteckiego pisany, pod da tą roku  1819 decembra 
2З i  pieczętarze listów cztery. Roku tegoż mca 26 
dn ia  z całą specyfikac ją  tegoż pieczętarza 
Krzysztofow ie za o różnych facyendach i  o zdra­
dzie le k i Derczyna wypisaną, k tóry to żyd w zią ł
ob lig i d la  upoważnienia zamysłu przekazać w ob­
ce ręce d la  dokończenia fa c y e n d y , ie  jako nie­

le tn i i  za rezolucyą rządu if> roku  1818 w mcu 
dn iu  nastała, którą dla okalkulowania odesłano 
do dwórzańskiey opieki; nie czekając oney i  nie 
mając u siebie w zarządzeniu ojczystego suk-  
cessyynego spadłego i  niedzielnego majątku, po­
w aży ł się stracić i  wydawać oblig i jako takowe 
oblig i tak przez nieletniego Arteckiego wydane 
na  ^Зоо rub. sr ja ko  tez przez żyda le k i D e r­
czyna zfabry kowane i  samym faciendarskim  spo­
sobem wydane, ażeby tychże n ik t obligów niena-* 
bywał i  za ori srni fiiezostał majatek na nielet­
n ich spadający zaw ikłany, takowe oblig i tak sfa­
brykowane ja k  też i  udzielnie wydane , za nie­
ważne i  nic nie znaczące i  fąciendarskie pub li­
czności ogłaszając, n inie yszym oświadczeniem ęb- 
naszam 1 manifestuję• U  tego oświadczenia pod­
p is w protokule jest tak i Kazim ierz Chojecki.

Zgodziłem  Jan Zienkowicz W . Z . Reg: 
1820 15 janua r. W olno takowe pism a d ru ­

kowaćf, M ik o ła j Pomarnacki Sędzia Z .W ile ń .

1. N iie y  podpisany n a 7ywszy fo lw a rk  Sten- 
kowszczyznę w ptcie oszmiańskim położony od 
braci m iędzy sobą rodzonych, K lem ensa , M i­
chała, i  Tadeusza K iczukow  za summę w p ra ­
wie wieczystym wyrażoną, w roku om icn ionym  
1 8 1 9 7 bra 2b, duęĄziętW'#n , kiedy rnzpładkę 
z nabycia wy rażonego, aktorstwa JPP. Kuczu- 
kom w następnych kontraktach ma spełniać p r z e ­
to n iżey podpisany, żeby poźniey z rzeczy h ip o ­
tek na nabytym f  >lwarku Sienkowsczyżnie przez  
wybywców opartych  , niedoświadczał zakłuceń,
0 objawieniu w kance lla ry i Z ie m , Oszm. wszel­
kich preterib jow przed 1 m arca Idącego roku, 
jak ie  ty lko do nabytego fo lw a rku  stosunek m ieć 
m ogą , poszczególnie uprasza : i  że w zdarzeniu  
ubliżenia tego stratę każdy własnemu zaniedba­
n iu  przypisać będzie w in ie n , ostrzega Józef 
Kuezuk.

Ze może bydź umieszczonem w K ur. L i t :  
poświadczam Jan Szczepanówicz P isa rz  Z ie m -  
ski pow iatu Oszmianskiego.

1 D om  m urowany dwupiątrowy. w mieście 
W iln ie , p rzy  O s tre j B ram ie  pod N rem  1289;
1 za nim, dworek drew niany pod N rorn  129o 
położone: m a jący wygodne appartamenta gó r­
ne, suche m ieszkania na dole i  w dwoi ku wszyst­
kie  opatrzone znowa z meblami mahoniowe 
m i i  k ra jo w e m i;  oraz z ca łym  sprzętem ja k  
je s t :  p rzy  tern udzielnie względnie tych apar­
tamentów kuchnie, składy, sklepy, staynie, wo­
zownie, spichrze, ogród obszerny fru k to w y , w a r 
rzyw ny, szpacyerowy z laskiem , a ltanam i i  u- 
lica m i drzem dużych ; takoż salą i  g ro tą  mu* 
row aną \ jest do sprzedania. U k ład  nabycia b a r-  
dzo ła tw y j na jm n ie jszym  d ług iem  nieobciążo- 
ne i  żadne j w n iczym  kwesty i  n ieu leg łe  : kto­
by więc one ŻYczyl nabyć, raczy traktować ze 
mną dziedziczką, m ieszkającą w tym  domie na  
2g im  p ię trze Alewandrą z Dąbrowskich M in i-  
ną Koleską Assesorówą. Ą

O głasza się po raz d ru g i i  trzeci.
2. Sąd taxatorsko-exdyw iżorski dekretem  

Remisyynym sądu G ł. W ileńskiego  2 departa­
mentu, na usatysfakeyonowanie w ie rzyc ie li W . 
Ignacego H ryn iew icza b. Sędziego G ran . Sza- 
welskiego z dóbr jego Podubisia w ptcie Szawel. 
leżących , przeznaczony; obwieszcza wszystkie 
interesowane osoby, że dn ia  i 5 ja n u a ry i 1820



roku dekret w tey sprawie fe ro w a n y , prom ul­
gować bedzie i  takowe ogłoszenie do Kuryera  
L  t., dla trzykratney aw izacyi, podaje.

PrezydetU Z ie m . Szawelski Tomasz H e -  
rubowicz, Z iem . Rosienski P isarz i  Exdyw . D y - 
onizy Paszkiewicz, G rodzki W iłkom irsk i i  E x -  
dywizor. Sędzia A nton i Komorowski. Regent 
E xdyw . W incenty Dauksza.

2 Kam ienica W  W . W ilczyńskich Szambel. 
dwópiątrowa w mieście W iln ie  pod N rem  33. i  
34 na Suboct u licy  rogiem  na W ie lką  ulicę a 
fron tem  do domu G runerta położona, jest do 
sprzedania, życzący umówić się o n ią  ma się 
udać do W . Rejenta Potrykowskieg<& w domu 
X X . Kamendułow pod S. M ichałem  mieszka­
jącego.

Takowa awizacya może być p rzy ię tą  do 
druku,świadczę Urban Jazdowski Prez. Z iem . W .

D o n i e s i e n i e  T e a t r a l n e .
2 W  następu jącą  środę to je s t d n ia  

' i  4 s tyczn ia  bieżącego ro k u , na dochod  
Józefy S zym kay iow ey, d a n ą  będzie no ­
w a  w ie lka  T ra g e d ya  z fra n c u z k ie g o  P . 
JDucis, p rz e k ła d a n ia  K a ro la  B rodz ińsk ie ­
go w  4ch aktach, p o d  ty tu łe m : A B U F A K  
c z y li F a m ilia  A rabska .

5 Podaje się do w iadom ości:  jz  m ajątek  
M ig u c ia n y  czy li Gabryelów w  Ptcie Trockim , 
położony, o m il 7 od W iln a  a j  od) Kowna, 
w  naylepszym położeniu, z dobrym zabudowa­
n iem , jest do wyprzedania, ktoby sobie życzył 
ony nabyć niech się uda do m urgrabiego w do­
m ie pod Ostrą Bram ą , pod N .  .5 mieszkającego; 
a od niego poweźmie o wszystkim wiadomość.

Takową awizacyą podającą się d la  um ie­
szczenia do gazety Kur. L i t .  ze wolno druko­
wać poświadczam D att. 1820 r .  mca jan . 2 dnia

Ludw ik W o łłow icz  Sędzia Z iem . W ileń .

3  Stanisław Zadarnow ski Adwokat Sądu G ł. 
Grodzieńskiego przez mnieysze pismo wszystkich 
J W W . i  W  W . K redytorów  zeszłego X . K a ro la  
R a d z iw iłła  Chor. woysk ros , którzy na osobę mo­
ją  powydawali plenipotencye zaw iadam iam . Z e  
po dekrecie o czewistym w Sądzie Z iem  Grodzień. 
zareferowanym , drogą wmesioney ska rg i przez 
niektórych k r edytor ow, a przeciwnie przez JO  O. 
X X  R adz iw iłłów  przeciwko wszystkim gene­
ra ln ie  kategoryom kredytorskim ;  sprawa takowa 
do Sądu G ł. 2go Depart. Grodzień. została 
przeniesiona. —  Gdzie zapisany aktorat ze st 0 - 
ny  J W W . i  W  W . k r  edytor ow (od których nale  
Lałem) niezawodnie około ife b ru a ry i przypaść 
może, gdy zaś żadna jeszcze strona aż do tey 
p o ry j niem a wyjętego dekretu Z iem . Grodzień, 
a z tey p rzyczyny : gdy wszelkie o b lig i, i  dalsze 
pap ie ry  kredytorskie są zatrzymane w kancella - 
ry iZ ie m .,  gdy naostatęk sprawiedliwe ze mną  
obliczenie się co do zastępowanych przez la t je ­
denaście wydatków, jest przynależnym, oświad­
czam przeto, ze od dn ia  10 ja n u a r ciągle w G ro­
dnie znaydować się będę, w tem  szczególnie za­
m iarze ', abym da ł sposobność J W W . i  W  W . 
kredytorom  zkommunikowania się ze mną, i  z ro ­

bienia układu; c z f l i  ten proceder nada l popie - 
rać  mam bydź zobowiązanym. Takowe oświad­
czenie podpisuję. D n ia  2З grudn ia  1819 roku  
Grodno. Stanisław Zadarnowski.

3 W  skutek zakroczonego na dniu 2 mie­
siąca gbra idącego 'dopiero 182д  roku, w Są­
dzie Ziem skim  P tu  ■W iłkom ir. Dekretu na fu n ­
dusz W . W oyciecha H utorow icza  b. Sądu N iż ­
szego Ziemsk. P ttu  W iłko m ir. Assessora de­
term inującego exdyw izyą , tenże Sąd Z iem ski 
zaw iadam ia :  iż  w  p ierw szykro tnym  p rzyp a d -  
niemu tey sprawy komportacyą wszelkiego i  
wszystkiego funduszu, na satysjakcyą kredy to ­
rów  iść powinnego, pod obowiązkiem w ierności 
je y  spełnienia na W . W oyciechu H utorow iczu  
ma osóbno na kredytorack d la  pojaśnienia się 
o massie d ługu , jako też na debitorach fundusz  
massy w yjaśn ić zdolnych, papierów in  natu­
ra  , a ruchomości wszelkiey na regestrze do 
kance lla ry i Sądów swych in  spatio n iedzie l 
ośmiu przeznaczył, i  term in pow tó rny  na roz­
sądzenie oczewiste tego dzie ła  w  kadencyi ś. T ro -  
jeck iey  następującego 1820 roku z a m ie rzy ł, a  
za ty  n ażeby tak kredytorow ie W oyciecha H j i-  
to ro w ic z a , jako też  debitorowie je g o  wczesną 
wiadomość mieć m o g li,  i  ażeby p ie rw s i pod. 
u tra tą  swych pretensyow a debitorowie pod  
obawą wskazania na ich etiam in  contuma-  
tiam  poszukiwaney rzeczy w  Sądzie m n iey-  
szym ja w i l i  się przez trzyk ro tną  aw izacyą we­
zwać postanow ił. D a tt  w W itkom , roku 282 д  
miesiąca xb ra  i 5  dnia.

M ic h a ł Rouba Sędz. Ziemsk. W ilkom .
P io t r  Choroszewski Sędz Ziemsk. W ilko m .
A n io ł K n iaź  Z a g ie ii P is . Z iem . W itko m .
Ptegent Jan Jachimowicz.

3 Redakcya gazety K u rye ra  L itew skiego> 
otrzym aw szy od dwóch prenumeratorów żądanie; 
iż  chcą mieć tę gazetę na papierze b ia łym ;  czy­
niąc zadosyć ich żądaniu , uw iadam ia razem , 
iż  ex im p la rz  gazety K u rye ra  IAtewskiego na 
papierze b ia ły m , kosztować będzie na rok  
z przesy łaniem przez pocztę, rub li srebr. 1 7, 
bez poczty rub. srebr. 22. Prenumerować 
na pdp itrze  b ia łym  można ty lk o  na rok  c a ły :  
z p rzyczyn y , że opatrzenie się w  potrzebną mas- 
sę p a p ie ru , może ty lko  w zim ie bydź zrobione, 
półrocznie i  kw arta łow ie  nie prenumeruje się• 
N a  rok 2 82 osty redakcya nie będzie nad k ilk a ­
naście exem plarzy na b ia łym  papierze drukować: 
prosi zatem o niezwłóczne uwiadomienie, k to ­
by chcia ł mieć na takim  papierze tę gazetę; bo 
w  przypadku spóźnioney odezwy, redakcya ta -  
kietwey na liczby kontynuować nie będzie.

3 W x ię g a rn i Cesarskiego uniwersytetu u 
P . Zaw adzkiego , znayduje się po rtre t S tan is ła ­
wa Potockiego , bardzo pięknie sztychow any, 
z którego przedaży dochód przeznaczony je s t  
d la  instytu tu  głuchoniemych w  W arszaw ie . 
Cena exemplarza z ł. po i. 8. Samo kupienie te­
go portre tu  nie inaczey się uważa, ty lk o  ja k o  
dar dobroczynny dlatego nowego na ziem i naszey 
zakładu, a wszelki naddatek nad cenę p tzyym u je  
się z wdzięcznością, ja k o  szczególna o fia ra , p ra ­
wdziwego a k ra jo m  swemu życz liw e  go obywatel­
stwa .


